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Krwawy pogrom w Szanghaju. 


Całe dzielnice miasta w płomieniach.—Motloch ulicz-= 
ny i żołnierze palą i rabują. 


Tysiące ludzi poniosło śmierć podczas walk. 


Waszyngton, 22 marca. 


Sytuację w Chinach uważają tu za) tejskie. 
eskadry |strzałów, lament kobiet i dzieci, 


bardzo poważną. Komendant 
amerykańskiej na wodach azjatyckich 


dzielnicy tej odbywają się sceny dan- 
Słychać bezustanne odęłosy 


Wiele kobiet, pozostałych ze strachu 


zawiadomił węzoraj telegraficznie rząd,|w swych mieszkaniach, znajduje się 


że sytuacja 


jest bardzo krytyczma.|bez żadnej odzieży, która została roz- 


Rząd Stanów Zjednoczonych zdecydo- | grabiona. 


wany jest bronić życia i mienia obywa 
teli amerykańskich wszystkiemi rozpo 
zządzalnemi środkami. 

Londyn, 22 marca. 


W Szanghaju pali się cała dzielnica | Chińczyków, którzy z chwilą 


Londyn, 23 marca. 
W _ międzynarodowem osiedlu w 
Szanghaju znajduje się 1 i pół miljona 
zajęcia 


miasta Czapei. Pożaru dotychczas nie | miasta przez armje kantońskie zdradzają 


ugzaszońo. Są 
Spłonęły setki domów, 


W dzielnicy Czapei trzymały się do trzydniowy strejk z okazji 
Motłoch, | wojsk kantońskich. Strejkuje 150 tysię- 


bezkarności. | cy robotników. 


tychczas oddziały północne. 
korzystając z całkowitej 
prabił i palił domy już od trzech dni. Po 
'ar ogarnął wreszcie całą dzielnicę. 
Szanzhał, 22 marca. 


liczne ofiary w ludziach. | oznaki wrogiego nastroju w stosunku do 


Rozpoczął się 
sukcesów 


udności europejskiej. 


Wszystkie ważniejsze posterunki w 
mieście są obsawione przez regularne 
oddziały wojska, lub przez ochotników. 


Generał Pi-Szu-Szen, dowódca wojsk| Posterunki wysunięte poza koncesję są 


północnych zgodził się na kapitalację 
swej armji. Regularne wojska nacjona 
listów zbliżają się obecnie do Czapei, 
dzielnicy Szanghaju, położonej poza 
koncesijami międzynarodowemi. Bandyi 
złożone z żołnierzy i włóczęgów, są pa 
vami tej dzielnicy. 

Wzniecane są pożary i dokonywane 
na szeroką skalę akty grabieży. Na 
ulicach leżą liczne trupy.  Grabieżcy 
walczą między sobą o zdobycz. W 
[arasa] 


— 


Strzały 
na dworcu warszawskim 
Pościg za dezerterem. 


Warszawa, 23 marca. 

Szeregowiec 36 p. p. Wacłąw Herta 
eskortował wczoraj w pociągu z Mińska 
Mazowieckiego do Warszawy Wacła- 
wa Mroza, szeregowca 7 p. ułanów. 

Gdy pociąg przybył na dworzec 
Wschodni, Mróz nagle otworzył drzwi 
i wyskoczywszy z wagonu, usiłował 
rbiec między wagony. 

Herta rzucił się za uciekającym w 
pogoń, widząc jednak, że go nie dogoni, 
dał 2 strzały, w powietrze na postrach. 
Zbieg mimo to w dalszym ciągu uciekał. 

Dopiero, gdy kolejarze, ujrzawszy de- 
zertera j ścigającego go żołnierza, prze- 
Sy Mrozowi drogę, ułan dat się zatrzy- 
mać. 

Mroza przeprowadzono do komendy 
miasta. 


Samobójstwo poteficera 
Kasę pozosiąwił w naj- 
większym porządku. 


Fabin, 23 marca. 

Sierżant 8 p. p. Mackiewicz, pracu- 
jacy w kasynie podoljcerskiem, odebrał 
sobie wczoraj życie wystrzałem z rę- 
wolweri. 

Książki kasowe które zbadała kotmi- 
sja. prowadzone były wzorowo, kasa w 
największym porządku. Przyczyny sa- 

nięznane, 


, 
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od czasu do czasu atakowane przez 
zbrojne oddziały chińczyków. 

Pośród załogi Szanghaju jest kilki 
zabitych i rannych, przeważnie przez ku 
le, które padły w czasie starć w chiń- 
skiej części miasta, gdzie panuje zupeł- 
ny chaos. Przez całą noc słychać było 
strzelaninę. | 

Londyn, 23 marca. 

Oddział 700 żolnierzy chińskich pró- 
bował siłą wedrzeć się do koncesji, strze 
lając do żołnier ry angielskich, Ogień ka- 
rabinów maszylowych zmusił ich do u- 
stąpienia. Pozostało 20 zabitych, wśród 
żołnierzy angielskich są także ranni. 

Londyn, 22 marca. 

Parowiec angielski Hopsang, jadący 
z Szanghaju do Hongkongu został zaa- 
takowany przez piratów chińskich O- 
kręt opanowany przez chińczyków, 
znajduje się w zatoce Bias. 


-m 


Pofalemny zjazd dyplomatyczny. 


Przedstawiciele Rosji, Niemiec, Łotwy i Litwy 


odbyli powine narady w miesfeczku hfewskiem. 


Ryga, 22 marca, 

Dziennik „Latvijas Sargs“ donosi: Ło 
tewski minister spraw zagranicznych Ce 
lens udał się incognito w stronę granicy 
litewskiej, którą przekroczył dnia 6-g0 
marca, 

W miasteczku litewskim Kibarty od 
był Celens długą 
tajną naradę z litewskim premjerem Wal 

demarasem 


Wyniki narad, podobnie jak i kwestja 
które były przedmiotem konferencji, 
trzymane są w ścisłej tajemnicy. 

Nie ulega wątpliwości, że tematem 
narad były wzajemne stosunki łotewsko- 
litewskie. r 


Krążą w Rydze pogłoski, że w nara- 
dzie Celensa z Waldemarasem brali ró- 
wmież udział przedstawiciele rządu nie- 
mieckiego i sowiecÑiego, z którymi oma 
wiano stosunek Litwy i Łotwy do Nie- 
miec i Rosji sowieckiej. 

Sensacyjna wiadomość ta znakłuje 
potwierdzenie u czynników _ miarodaj- 
nych. 

Łotewskie ministerstwo spraw zag- 
ranicznych przyznaje mianowicie, że 
Celens rzeczywiście zjechał się z pew- 
nym litewskim działaczem państwo- 


wym. 

Komunikat urzędowy twierdzi dalej, 
że spotkanie to miało rzekomo charak- 
ter prywatny, 


> 


Rozwiazanie rady miejskiej w Radomin 
nastąpiło wczoraj wskutek zarządzenia 
gen. Składkowskiego. 


Ń Warszawa, 23 marca. 

Minister spraw wewnętrznych gen. 
Składkowski, zarządził wczoraj rozwią- 
zanie rady miejskiej w Radomiu. 

Rozwiazanie rady m. Radomia, zarzą- 
dzone na wniosek wojewody kieleckie- 
go p. Manteuiila, nastąpiło na podstawie 
art. 66 dekretu o samorządzie, który u- 
prawnia ministra spraw wewnętrznych 
do rozwiązywania rad miejskich w wy- 
padkach, kiudy działalność danej rady 
jest szkodliwa. 

Motywy rozwiązania rady miejskiej 
w Radomiu sq następujące: 

Władze samorządowe zaobserwowa- 
ły, iż magistrat m. Radomia od dłuższe- 
go czasu prowadzi fatahią gospodarkę, 
która stan finansowy miasta doprową- 
dziła do ruiny, 


wał nierealne preliminarze budżetowe, 
aw wydatkach przekraczał ramy bu- 
dżetu, pogarszając stałe ciężkie położe- 
nie finansowe miasta. 

Rada miejska, mając obowiązek nad- 
zort nad działalnością magistratu, tó- 
lerowała jego wykroczenia i dopusz- 
czała lekkomyślnie do coraz gorszego 
stanu rzęczy. 

Ministerstwo  poleciło wojewodzie 
kieleckiemu rozpisać nowe wybory do 
rady m. Radomia. U 

Magistrat radomski, do którego przy= 
dzielony został delezat rządowy z ra- 
inienia województwa, pełnić będzie obo- 
wiążki do czasu nowych wyborów i u- 
Wo: się nowej rady miej- 
skiej. 

Nowe wybory do rady m. Radomia 


Magistrat m. Radomia opracowy-'odhędą się w ciągu niesiąca, f 


Warszawianie 


przed sądem paryskim. 

Strzelał, bo kochał, 

Sąd go uniewinnił. 
P 


22 marca. 

W tych dniach przed sądem paryskim 
stanął Izaak Machower, aptekarz, liczą 
cy lat 24 i Liona Neumann, piękna 20-let 
nia modystka. Już w latach arnej 
zaprzyjaźnili się oni w Warszawie, dy 
Machower ujrzał w Paryżu swoją przy- 
jaciółkę z okresu dzieciństwa zakochał 
się w niej na zabój. 

Zwierzył się przed nią ze swych u- 
czuć i zaoliarował jej swoją rękę, ale 
Liona Neumann zwlekała z ostęteczna 

owiedzią, 
kę nadszedł dzień, kiedy Izaak stał się 
natarczywym i zażądał natychmiastowej 
stanowczej odpowiedzi, Panna Neumann 
zaskoczona tą natarczywością, dała prze 
kornie odpowiedź odmowną, Uczyniła 
to umyślnie, aby się dowiedzieć, jak za- 
kochany w niej Izaak będzie na odmo= 
wę reagował. 7 N 

Nie spodziewała się, że wydobędzie 
on nagle rewolwer i wymierzy w nią. 
Tymczasem tak się właśnie stało i kula 
przeszyła jej prawe płuco. 

Mimo poważnej rany wróciła ona do 


zdrowia, ale natomiast Izaak, trawiony 


wyrzutami sumienia i miłością, s€ w 
celi więziennej. Zdrowie jego tak było 
wskutek tych przejść zrujnowane, że sę- 
dzia Śledczy, na prośbę doktora więziem 
nego, pozwolił mu odpowiadać przed są 
dem z wolnej stopy. 


I oto pewnego dnia Izaak i Liona spo 


tkali się na ulicy. Izaak jeszcze raz wyz= 
nał jej swą miłość, tym razem zostal 
przyjęty i sprawa zakończyła się siue 
em. 
Proces jednak musiał się odbyć, ale 
w sądzie jako najwymowniejsza adwo« 
katka, stanęła młoda małżonka Izaaka 
która oświadczyła: 
— Ujrzałam go tak słabym i 
nym, że zlitowałam się nad nim, aw 
dzie Izaak chciał mnie zastrzelić, ale td 
tylko dlatego, że mnie bardzo kochał. 
Adwokat rozwinął teze małżonki 
Izaaka, a sąd, bez obawy, że okaże się 
zbyt pobłażliwym, wydał wyrok unie 
winniający. 


` 


Pojedynek amerykański 
sfudenfa. 
Wyciągnął czarną gałkę 
i strzelił sobie w serce. 


Warszawa, 23 marca. 

Późnym wieczorem. rozegrał sij 
wczoraj w bursiu akademickiej w pasa; 
żu Simonsa przy ulicy Nalewki mr, 4 
krwawy, a tajemniczy dramat. 

Około godz. 11 w nocy w pokoju za 
mowanym przez studenta wyższej szka 
iy nandlowej Romualda Wojtaszczyka, 
rozległo się kilka, szybko po sobie na- 
stępujących | 

strzałów rewolwerowyci. 

Sąsiedzi wtargnęli do pokoju stiti 
denta, gdzie przedstawił im się strasz- 
ny widok. Na podłodze leżał Wojtasz- 


czyk, 

brocząc obficie krwią. 
Strzały skierowane były w okolice 
Serca. 

W stanie bardzo ciężkim przewio- 
zło pogotowie Wojtaszczyka do szpi< 
tala św. Ducha, gdzie 

walczy ze śmiercią. s 

Zamach samobójczy młodego, zale- 
dwie 21 lat liczącego studenta, wywo- 
łał wśród kolegów ogromne wrażenie. 

Nikt z otoczenia nie może podać kon 
kretnej przyczyny rozpaczliwego kroku 

Policja, prowadząc dochodzenie w 
sprawie zamachu samobójczego, natra- 
fila podobno na ślad tego listu i zobo- 


wiązała studenta A. S. do przedłożenia 


go władzom sądowym. 
drugiej strony rozeszła się po- 
głoska, iż student Wojtaszczyk padł 
ofiara pojedynku amerykańskiego. 
Utrzymywał on podobno bliższe sto 
sunki z pewną kobietą, która obdarzała 
wzgledami innego jeszcze kolegę. Na 
tem tle dojść miało kilkakrotnie do 
gwałtownych scen pomiędzy rywalami 
W rezultacie zdecydowali się obaj 
na ostateczne rozstrzygnięcie walki w 
pojedynku amerykańskim. Wojtasz- 
czyk 
wyciagtal czarną gałkę 


— 
u 


i wczoraj właśnie targrął się na zwę, 


_ za sobą skutki, 


= 


Moskiewscy 
podpalacze Świata 
w murach Szanghaju. 


Okreskiereńszczyzny 
chińskiej zbliża się 
ku końcowi. 


Telegramy z Chin doniosły o zaję- 
ciu Szanghaju przez rewolucyjne woj- 
ska kantońskie. 

Fakt tęn posiada znaczenie wszech- 
światowe i będzie niewątpliwie począt- 
kiem doniosłych wydarzeń politycz- 
nych. 

U bram Szanghaju, jeśli chodzi o zo 
byęgzowanie chińskich stosunków wew- 
nętrznych, stoczyły walkę konserwa- 
tywne Chiny północne i t. zw. Kuoming 
tang, czyli narodowo - rewolucyjne 
Chiny południowe ze stolicą w Kan- 
tonie. 

Zwycięstwo Chin południowych pod 
Szanghajem jest niezaprzeczone. Mimo 
to nie są wykluczone niespodzianki, 
głównie z tego względu, że w łonie kan 
tończyków ścierają się dwa pozlądy. 
Umiarkowany kierunek reprezentuję ge 
neralissimus Czang =- Chai - Czek, ra- 
dykalnemu zaś przewodzą rosyjski do- 
radca Borodin i gen. Galen. 

Zachodzi obecnie możliwość porozu 
mienia się skrzydła umiarkowanego 
kantończyków z liberałami armii pół- 
nocnej. Tego rodzaju koalicja demokra 
tyczna byłaby powitana z entuzjazmem 
przez wszystkie warstwy chińskiego 
mieszczaństwa, które jest zamożne i 
dla którego cyfra bilansu handlowego 
stanowi cały program polityczny. 

Tarcia wśród kantończyków, repre- 
zentujących południowe Chiny, na tere 
nie których skupiony jest najliczniejszy 
na świecie proletariat, zrewolucjonizo- 
wany przez sowieckich agitatorów, za 
ostrzają się z każdym dniem. 

Wzmożona agitacja Sowiecka nie 
próżnuje i oto mamy u bram Szanghaju 
sytuację, przypominającą żywo okres 
kiereńszczyzny przed zwycięstwem Le 
nina w Rosji. 

Czy zwycłężą hasła komunistycz- 
ne w Chinach, należy powątpiewać. 
Szalejąca inflacja przeróżnych pienię- 
dzy, drukowanych przez rząd kantoń- 
ski, kompletny zastój handlowy, sterty 
towarów spoczywających w Kantonie i 
Szanghaju, upadek kredytu itd. 
wszystko to wywołuje wśród realnie 
myślących obywateli niebieskiego pań- 
stwa jak najżywsze protesty. Dusza 
przeciętnczo chińczyka jest nawskroś 
małomieszczańska i w rachunkach bar- 
dzo skrupulatna. 

Z drugiej zaś strony potężna flota 
europeiska, krążąca po wodach Pacyii- 
ku, tanki i karabiny maszynowę oddzia 
łów angielskich, francuskich, atnerykań- 
skich i japońskich mogą przyczynić się 
do zwycięstwa stanu mieszczańskiego 
w Chinach. 


kk 
i*i 
Wydarzenia na Dalekim Wschodzie 
mają też doniosłe znaczenie dla Euro. 
py. Nad brzegami potężnego Jang- 
Tse-Kjangu krzyżują bowiem szpady 
Wielka Brytanja i Rosja sowiecka. 
Zwycięstwo bolszewizmu w Chi- 
nach byłoby ciężkim ciosem dla intere- 
sów i potęgi Angliji, pociągnęłoby też 
które przewidzieć się 
nie dadzą. Sukces stanu mieszczań- 
skiego natomiast zrewidowałby tylka 
pozycję anglików na terenie niebieskie 
go państwa. Klęska sowieckich podpa- 
laczy miałaby w tym wypadku nieobli- 
czalne dla Moskwy następstwa. 
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 stęga fil 


Przed powstaniem filmu: 


Na całym Świecie daje się odczuwać 
brak ludzi, ludzi nieprzeciętnych. To jed 


FCZNNE SY 


mowa opasała świat 


Konkursy na gwiazdy filmowe i... bohaterów biblji. 
Naweć Genewa ulegla wszechwladnemu szałowi. 


komitet organizacyjny. 


nak nie przeszkadza, żę cała ludzkość |przywiązanej nagrody 2.000 dol., to jed 
posługuje się na każdym kroku słowem |nak sama podróż i połączony z konkur- 


„Super“. 


Mamy bowiem super-rewolu-|sem cały szereg uroczystości stanowią 


cjonistów, super - realistów, nie mó-jdostatecznie interesującą dystrakcje. 


wiąc o falandze super-artystów, a może 
w niedługim czasie przeczytamy w 
anonsach, że poszukuje się „super“ Toz- 


nosicieli gazet, lub też zamiataczy ulic. 


Obecnie Ameryka pragnie znaleźć 
ten o zasadach 


„rad - piękność“. Kraj 
najbardziej demokratycznych rozpisał 
konkurs na międzynarodową  królow 
urody. 

Do turnieju zaoceanowego może sta- 
nąć — każda piękna istota, ale pod wa- 
runkiem, że jest panną i to w wieku 16 
do 25 lat, posiadać musi nietylko ładną 
głowę, ale być dobrze zbudowaną, oraz 
i cnotliwą. Jest to zatem potrójny kon- 
kurs na urodę, młodość i cnotę. Kandy- 
datka francuska ma być wybrana przez 
jury, złożone z najbardziej znanych ar- 
tystów paryskich, które zbierze się 19 
marca w wielkiej sali dziennika „Jour- 
nal*. 

Zastępy konkurentex już zgłaszają 
kandydatury, mierząc jedna drugą kry- 
tycznem okiem. Każdy bowiem zgrab- 
ny nosek, każda para ognistych czy też 
rozmarzonych oczów myśli zapewne z 
dumą, że może niedługo zdobędzie sła- 
wę międzynarodową. 

Turniej odbędzie się w maju, w Gal- 

veston, w eleganckiej miejscowości ką- 
„|pielowej Texas, Wszelkie koszta po- 
"| dróży, a nawet toalet ponosi tamtejszy 


Nie mąwiąc jaż o możliwości otrzy- 
mania później propozycji do produkowa 
nia się w Music'hallu lub w kinemato- 
grafie, bo reklama w dzisiejszych cza- 
sach często więcej znaczy, niż sama uro 
da, lub talent. 

Otrzymać pierwszą nagrodę pięk- 
ności w kraju dorodnych „giris“ amery 
kańskich nie będzie rzeczą tak łatwą. 
Wszystko, oczywiście zależy od upodo 
bania jury, £ i. od tego, czy jego człon- 
kowie przekładają zasadniczo urodę ty 


pu Nowego Światą nad urodę Starego. 
+ý 


Filmy historyczne zaczynają coraz 
bardziej interesować artystów i pisa- 
rzy. Bo oto dwaj znani powieściopi- 
sarze: pp. Joseph Delteil i Jean-Jose 
Frappa przygotowali, ale każdy zupeł- 
nie odmienny scenariusz życia Joanny 
d'Arc. Nie trzeba dodawać, że jeden i 
drugi pragną odtworzyć na ekranie pa- 
triotyzm duszy francuskiej, uosobiony 
w osobie „Dziewicy Orleańskiej*. 

Ale dwie te kreacje filmowe nie omie 
szkają wywołać żywych dyskusji po- 
dobnie jak było to już w chwili ukaza- 
nia się książki p. Delteil p. t. „Joanne 
d'Arc". Młody ten bowiem ultra-nowo- 
czesny pisarz przedstawił swoją boha- 
terkę w koncepcji bardzo śmiałej. 

Jego Joanna jest zdrową, pełną sił 
dziewczyną lotaryńską i natchnioną pa- 


Dwa nowe drapacze nieba w Ameryce: 


i. Stacja telefonów w Chicago. 


Po 


2. Stacja telelonów w San-Fratcisko 


„Daktylografka Ligi Narodów“. 


Jeżeli więc nie|trjotką. Zdaniem autora, w Joannie 
zdobędzie się palmy urody i do niej d'Arc element boski i element ludzk” 


współdziałają. W scenarjuszu zaś swo- 
im autor zamierza przedewszystkiem 
położyć nacisk na „pasion deJoannt 
d'Art", 

Specjalnie ukonstytuowany komiteę 
złożony z licznych osobistości Świata 
literackiego z p. Pierre Champion'em 
na czele, autorem znanej książki „Le 
Proces de Jeanne d'Art“, będzie czuwał 
nad wykonaniem artystycznem tego fi 
mu, którego bohaterką będzie francu- 
ska. W obecnej bowiem „międzynaro- 
dówce', jaką stanowią, po części firmy 
kinematograificzne, sprecyzowanie tego 
punktu jest rzeczą ważną. 


To taż ze swej strony p. Frappa, pra 
gnac by „Joanna“ była najbardziej zbli- 
żoną do typu prawdziwej, ogłosił kon- 
kurs na „Dziewicę Orleańską*. Kandy- 
datka musi być francuską, brunetką, da 
syć tęgą i doskonale jeździć konno. Tru 
dno oczywiście przewidzieć w tym po- 
jedynku pomiędzy dwoma - autorami, 6 
wartości ich filmów. 

A podobnie jak teraz ogłoszono kon 
kurs na bohaterkę, to może potem, we- 
dług współczesnych metod i same fil- 
my poddane będą plebiscytowi. 


e* 
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Ameryka, organizująca wszystko ns 
olbrzymią skalę, wprowadza znowu ki 
nematograt do swoich świątyń. Utwo- 
rzyło się w Nowym Jorku stowarzysze 
nie „Harmon Foundation“, mające na 
celu przeniesienie na ekran całej... bi- 
blii. Do tego jednak, podobnie jak i da 
Joanny d'Arc trzeba było wystarać się 
o aktorów, którzy choćby w przybliże- 
niu oczywiście odpowiadali postaciom 
biblijnym. I oto na ogłoszenia, rozpisa« 
ne w dziennikach. Towarzystwo otrzy 


¿f mato 1.653 ofert na Jezusa Chrystusa, 
18532 na Św. Piotra, 310 na św. Józefa, 


675 na Matkę Boską. Natomiast zgło- 


Asilo się tylko 5 kandydatów na Judasza 
|i aż 7.876 grzesznic 20 wieku na Marię 
y Magdalenę. 


sz ` 
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Ale i Genewa wważa, że dla podtrzy 

mania znaczenia ligi narodów należy 
udać się do propagandy filmowej. Za 
kulisami bowiem wszystkich rozmów, 
politycznych, jakie toczą się nad wo- 
dami Lemanu, mąconemi międzynaro- 
dowemi intrygami. Rada ligi narodów 
zaprosiła ostatnio do Genewy p. Ray- 
mond Berhard, świetnego reżysera fil- 
mu „Gracza w Szachy“, “który nota 
bene ogromnem powodzeniem Cieszy 
się obecnie w Genewie i Brukseli, a pa 
tem objedzie świat cały. Dla otrzyma- 
nia potwierdzenia tej wiadomości, dzwe 
nię do samego artysty: 


— Hallo! Hallo! — A! to p. Bernard. 
Chciałabym wiedzieć.. 


— Tak domyślam się, że pani cho 
dzi o scenariusz związany z ligą naro» 
dów. Rzeczywiście byłem teraz w Ge- 
newie, ale myśl ta jest jeszcze w. Dro: 
jekcie. 

— Czy film ten będzie nosił tytuł 
„Daktylografka Ligi Narodów“. 


Aparat przesyła mi całą gamę wesa 
łego Śmiechu. 


— Co za złośliwość! — Zdradzę go 
pani dopiero za miesiąc, a na razie tyl- 
ko tyle mogę powiędzieć, że w filmie 
mam zamiar przedstawić „myśl prze 

odnią*, jaką kieruje się liga. 


— To ciekawe, ale zadanie trudne, 
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= To są Gszuści!.. Kupiłem polski a- 
parat radiowy, a on gada po angielski!... 


Grynberg zgubił paszport, 


R . pie 7 
„lapomniał”, ile ma lal, 
i stawił się do wojska 
z sześcioletnim opóźnien- 

Ą niem. 
Łódź, 23 marca. 


Chaim Wol Grynberg, urodzony w 
roku 1896, przed siedmiu laty miał się 
stawić do przeglądu wojskowego. Nie 
zgłosił się jednak dó P. K. U. i dopiero 
przed kilku miesiącami zjawił się przed 
komisją wojskową, która stwierdziw- 
Bzy  sześcioletnie opóźnienie oddała 
Grynberga w ręce władz bezpieczeń- 
stwa. 6 742 

' Został on aresztowany: 

"Wczoraj Grynberg znalazł się przed 
sądem, który sprawę jego rozważał w 
trybie postępowania uproszczonego pod 
przewodnictwem sędziego , Zaborow- 
skiego. | A 
, Oskarżony w następujący sposób tłu 
maczył się przed sądem” 

— Właśnie w tym roku, w którym 
miałem stawić się do wojska zgubiłem 
paszport rosyjski. Pozostał mi jeszcze 
paszport niemiecki, w którym dafa nro 
dzenia była o cztery lata późniejsza. 
Właściwie nie wiedziałem, który doku- 
ment był prawdziwy. Zdawało mi się, 
iż nieriiecki dowód osobisty był bliż- 
szy prawdy, wobec czego postanowi- 
łem poczekać kiika lat. - 

Sąd nie uwzględnił jednak tej argu- 
mentacji i skazał Grynberga na rok 
więzienia. 
i R ZO ee O 


Jeden łyk jodyny 

i porachunki z życiem 

_ zlikwidowane. 
Dozorca uratował 
desperatkę. 

| . - Łódź, 23 marca. 
23-letnia Zofja Winiarkówna, robot- 
nica wiejska, przed kilku dniami je- 
chała do Łodzi starać się o śdięcja > 
Skromne oszczędności, które = 


wiozła ze wsi wyczerpały się szybko, a 
tymczasem nie miała na widoku” 


Jytuacji. 
~ Za ostatnią złotówkę kupiła butelecz 
kę ape * 
ie mogąc zdecydować się na rozpa- 
cziwy czyn, przez cały dzień ekaa 
4ię po mieście, 

W nocy zmęczona bezowocną wed- 
rówiką, spoczęła w bramie jakiegoś do- 
nü, zalewając się gorzkiemi łzami, 

Nikt jednak nie zwrócił na nią uwa- 


Zrozpaczona dziewczyna po dłuż 
zem wahaniu zdecydowała się wreszcie 
rozstać się z życiem i napiła się jodyny 

Jęki desperatki usłvszał dozorca do- 
ma, który zabrał ją do swego mieszkania 
i zawezwał pogołowie. 


o 


Dopiero ostatnio jakieś 


TOETOE 
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MUZYKA. 
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1. — Orkiestra symfoniczna. 
Koncert solistów. — 3. — Jazzband: 


Pomiędzy kozłem 


„EXPRESS WIECZORNY“ ____ 


| Bo pani ma tam pod chusfką?.. 


— S$ztuczkę towaru... — odrzekła pani Sławińska 
i za to skazano ią na 10 miesięcy więzienia. 


A nieszczęśliwy jej spółnik posiedzi 
dłużej o 14 miesięcy. 


Łódź, 23 marca. 

Do zakładu krawieckiego Ottona 
Blina przy ul. Nowomiejskiej weszło 
dwóch klijentów: 

on i ona, 

Ona — młoda, ładna, przystojna w 
chustce na głowie, on — niemniej przy- 
stojny ale troszkę starszy. 

Spacerują po zakładzie, oglądają to- 
wary i od czasu do czasu pada pytanie: 

— A ile to kosztuje?.. 

— 20 złotych metr. 


a ogonem konia. 


Dzieje pewnej sztuki manufaktury 


której p. Uszer nie 


Łódź, 23 marca. 

P. Uszer Diamansztajn Spojrzał na 
krzesełko, które stało przed jego skle- 
pem i krzyknął przerażony: 

— Ukradli! 

= Kto? Co? 

Ale p. Jszer nie dał na te pytania 
żądnej odpowiedzi 1 wybiegł, jak opę- 
tany na ulicę. Podążył naprzód szyb- 
kim krokiem w Iedia stronę, potem w 
drugą. 

Każdego przechodnia, a szezuzgólnie 
takich, którzy trzymali w rękach jakieś 
paczki, mierzył Świdrującem spojrze- 
niem. 

— Może ten? 

Poszukiwania 
wiele się zdały, 

— Przepadło.. — mrukuął p. Uszet 
i mocno strapicny, skierował kroki w 
kierunku swego ski2pu. 

Był pewny, że sztuka towaru, która 
mu skradziono z krzesełka, stojącego 
przed wejściem do sklepu, jest już stra 
cona na zawsze. 109 złotych — to nie 
bagatela. 

Rozmyślania p. Djaąamandsztajna przer 
wał nagle głośny. żuchowaty ckrzyk: 

— „Na beki „Na bekt 

To z bramy domu wyjeżdżała doroż 
ka. P. Uszer stanął na stronie, by prze 


i 


A może... 


iednakowoż nie na 


znalazł na krześle. 


puścić dryndę. Obojętnym wzrokiem 
spogląda na wysuwającą się powoli z 
czeluści bramy mordę konia, na jego 
wychudzony grzbiet, ną wyskubany 
Ogon... 

Nagle wielkie zdumienie odbiło się 
na jego twarzy. 

— Jest!  Jestf Złodziej! Łobuz! 
Słowa te były zwrócone do właściciela 
wyżej opisanego konia I dorożki, który 
— jak się łatwo domyśleć, siedział na 
koźle. 

— „Na bek!% Co jest? — zaperzył 
się początkowo dryndziarz, ale rychło 
zmienił ton, gdy ujrzał jak dzielny pan 
Uszer wyciąga mu z pod nóg sztukę to 
warti. 4 

— Złodziej! Policja! Te 

Zbiegli się ludzie, przybył również i 
policjant. Dryndzłarza, wobec tak o- 
czywistych dowodów winy zabrano do 
komisariatu i spisano protokuł. l 

Policja stwierdziła, iż jest to 30-letni 
Izrael Hofszpigiel, kilkakrotnie już kara 
ny więzieniem za kradzieże. 

W dniu wczorajszym nastąpił w są 
dzie epilog tego zajścia. 

Hofszpigiel, który splamił swym nie 
uczciwym postępkiem honor bata doroż 
karskiego, został skazany na 3 lata wię 
zienia z pozbawieniem praw, 


Flzywie ostarinia danka o katie 


chcąc się na nim zemścić za to, że ją porzucił. 


Łódź, 23 marca. 

Do czwartego dyonu żandarmerii 
zgłosiła się Zofia Wdowiakówna, która 
zameldowała, iż st. szeregowiec Antoni 
Turka kradł systematycznie mundury 
wojskowe. | 

Wdrożono śledztwo, -które stwier- 
dziło, iż żadnei kradzieży nie popeł- 
niono, 

Zbadany przez żaudarmerię Turka 
oświadczył, iż Wdowiakówna  fałszy- 
wie go oskarżyła, chcąc się w ten Spo- 
sób zemścić na nim. 


Wdowiakównę pociągeięto do odpo 
więdzialńości. | 

W dniu wczorajszym znalazła się 
ona na ławie oskarżonych sądu okręgo 
wego, który sprawę tę rozważał w try 
bie postępowania uproszczunego pod 
przewodnictwem  sędziezo Zaborow- 
skiego. 

Oskarżona przed sądem przyznała 
się do winy. $ 

— Tirko był moim kochankiem — 
mówiła — odwiedzał mnie często, tro- 
Szczył się o mnie i nigdy nie zdradzał, 


czyny zawróciły mu głowę i przestał 
do mnie przychodzić. Dareminie blaga- 


łam go, by mnie nie opuszczał. Nie po-/ 


mogły prośby, ani groźby. Zdradził 
mnie. 


I cóż miałam począć, biedna opusz- 


młode dziew- 


kradzieży. Mówiły, że jak on się o tem 
dowie. to napewno do mnie wróci. 

Sąd po zbadaniu świadków skazał 
A EEO na trzy tygodnie are- 
sztu. 
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> No, co mówisz, Władziu, czy ka 
pić 
, Pan Władzio kiwa niezdecydowanie 
głową i klijenci oglądają dalej towary, 
Nagle właściciel zakładu spostrzega 
rzecz zgoła niezwykłą. 
Oto szanowna klijentka stara się 
ukryć niezręcznie pod chustkę sztuczkę 
towaru, 


której jeden róg wystaje z pod chustki, 
zdradzając istotne zamiary klijentów. 

I znowu pada pytanieś 

— A ile to kosztuje? 

— Co? — pyta p. Biim. 

— À ten towar.. 

— Który?.. Ten, który 

schowała pani pod chustkę?., 

— Ja schowałam?.., Gdzie?.„ Kto w? 
dział? Kiedy?.. Jak? A 

W sklepie powstaje zamieszanie. 

Kiijentka stara się 


podrzucić 
skradziony towar pod konfuar. : 
Pan Władzio korzysta z zamieszania 
i zostawiając swą donnę na łaskę losu, 
ucieka z zakładu, 
Pan Blin wszczyna siari ™ zę 
Klijentka rzuca mu się do nóg 1 bis 
ga ze łzami w oczach. YB 
— Panie Htościwyl.. Błagam panal; 
Przecież oddałam towar fa.. 
Nie wołaj pan policjil.. `. 
Ale pan Blin jest bezwzgtędm,. 
Wybiega na ulicę i 
woła policję, 
Już gonia. Na ulicy popłoch. 


epu, l | 
— Tak, to ten sam. |° 

I powędrowali oboje do 
A potem F 
sprawa w sądzie, m : 
Na ławie oskarżonych siedzą: Władys= 
A EZ lat 40 i Aniela Sławińską 
at 29, 


komisarjatu. 


Przy stole sędziowskim: pp. sędzie* 
wie Witkowski, Wilecki i Kur i 


Oskarża prokurator dr. Markowski ' 
Podczas sprawy o na jaw, że 
Szwajnert był już otnie karany za 
kradzież. 
Sąd skazuje go więc na 
2 lata więzienia. 
Sławińska nie była jeszcze karana. Pies 
wszy, nieszczęśliwy występ. A więc — 


je 10 miesięcy więzienia. 


—am—= 


poszio©?u: 


O krawat. dzienną koszulę i inne drobnostki. 


m R m mM 


Amatorski mecz bokserski zlikwidowała policja. 


Łódź, 23 marca. 

Od kilku lat Ludwik Staszewski | Ze- 
nom Matysiak żyli w wielkiej przyłaźm. 

Przyjaciee zazwyczaj spędzali ra- 
zem wieczóry. Chodzili do kin j cukier- 
mi w towarzystwie znajomych niewiast. 

Staszewski więcej zarabiał, to też 
nwiiej liczył sie z drobniejszemi wydat- 
kami. 

*Inaczcj rzecz się miała ż Matysia- 
kiem, nie mającym stałych źródeł do- 
chodu. Mimo to lubił udawać wielkie- 
go: pana į szastać pieniędzmi, które po- 
życzał od Staszewskiego. 

Mauwysiak nie zwracał nigdy długów 
przyjacielowi. 

Tłumaczył 


1 


się stale chronicznym 


czona dziewczyna —: Wola na sprawie| brakiem pieniędzy i.. zaciągał nowe po- 


Wdowiakówna — chciałam 
cCież ZGIBŚCIĆ. 


żebyni zameldnwala w żandarnerij o 


i 


Koleżanki poradziły mi,| 


się prze-| Życzki 


j ) 
ną koszulę, których również mu nia 
zwróci. l 

Pan Staszewski, aczkolwiek był bat- 
dzo wyrozumiały, stracił wreszcie cier= 
pliwość. 

„Ponieważ przyjaciel od czasu zacią 
gnięcia pożyczki w naturze stale go u- 
nikał p. S. zdecydował się go odwie= 
dzić by przemówić mu do sumienią, 

Właśnie wczoraj wieczorem, gdy zâ- 
mierzał złożyć mu wizytę, Spotkał zo 
na ulicy Zawadzkiej, 

Matysiak na widok przyjaciela od- 
wrócił się, chcąc go wyminąć. 

Wówczas S. doskoczył doń i uderzył 
go pięścią w głowę. Wywiązała się za- 
cięta bójka w czasie której Matysiak zo: 
stał dotkliwie pobity. 

Zapaśnikoni spisauo Drotokół za. za= 


Ostatnio z okazii jakiels zabawy po=| kłócenie spokoju. 


życzył od Staszewskiego krawat i d«ien 


| 
l 


i 
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| 


| 


i 
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| weksli, został 


— Wszyscy Są, ale gdzie jest pan 
Babicki?... 

— Jałkto?... Przecież to jest jego po- 
grzeb!.„, 


TETE 
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Z borzi i okolie. 


Pociąg krakowski wieżdża z tipe- 
tem na dworzec Łódź-Fabryczny: 

Z wagonu wyskakuje szybko jakiś 
tzraelita lecz tak niefortunnie, że wpadł 
pod kota jadącego jeszcze pociągu. 

Kola odciety mu obydwie nogi, zeru- 
chotaty głowę, zmiażdżyły klatkę pier- 
kiową i oderwały wszystkie palce lewej 


K 

Wokół nieszczęśliwej ofiary wypad- 
ku powstało zbiegowisko. 
_ Jakiś pan na peronie zatrzymuje je- 
luego z gapiów i pyta: 

— Co tam się sato P. 

— Nie... Człowieka przejechali 

— Na śmierć ?,.. 

— Niet., Nie nu się nie stało... Palec 
wskazujący, potrzebny do podpisywania 


ra 


Rozmowa w kawiarence 
— Pan pali? 


= Nie. i 

1— Ma pan żonę?.. 

p— Nie. 

— A pije pan? 

— Też nie, 
s — No widzi pam, Me pan r 
sobie zaoszczędza?.. Cóżhv 


szkodzito, gdyby mi pan ' 
złotych P m w 
A b 


Pan kgnacy chce koniecziu 


szeptem: i 
—_ = Liciekamy z domu o 1-ej w nocy... 
Czy zdąży pani do tego czasu spakować 
rzeczy? 


Rozmawiają dwaj zawodów piłacy: 

— Nie piję likieru... Po dwimastu kte- 
liszkach nie mogę wstać... 

— Phi... U mnie tego niema... Piję 
itwadzieścia kieliszków i jeszcze nie mia 
łem ao ae podobnego wyn” iit. 


Sposób... 
— Bo ja odrazu piję, stojąc... 


Rozmowa dwóch kupców łódzkich: 
— Panie Borenstein, czy pan sypia 
po obiedzie? 

| — Śpię, owszem, ale niestety. bardzo 
rzadko... b 


— Dlaczego 
— Bo ja bardzo rzadko em obiad.. 
ETEN CEEYCZETOFNK A 


Angielska mgła. 


Nad Anglją zawisła mgła, która zdezor$ani- 
zowała wszelkie komunikacje morskie i po- 


wietrzne. W ciągu jednej doby mni feden okręt 


ani feden samolot mie mogły opuścić kraju. Nie- 
“töre parostatki, zaskoczone mgłą na morzu, na- 
różno dawały sygnały o pomoc — zupełny mrok 


| iemożliwiał wszelką akcję ratunkową. Tak gę- 


si | mgły nie notują kroniki od 50-u lat, to też o- 
t -yły pisma londyńskie, że straty p oniesione 
'utęk przerwy pięciodniowej w komunikacji, 
z dukowanego haudłu oraz dodatkowego oświe- 
lenia, przekraczają sumę 20-u mili dolarów, 
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O CZEM SIĘ NIE Mówili. 


Swiatla i cienie Ź 


Łódź. 23 marca. 

Widujemy je codziennie. jak krążą po 
Piotrkowskiej i przecznicach. jak zatrzy 
mują się na skrzyżowaniach ulic i pod 
latarniami. 

Kapuśniaczek jesienny tnie w oczy 
przechodniów przez trzy kwartały nie- 
omal w roku. 

Mokre į ośnieżone, w rozchłastanych 
pantoflach wędrują one od rogu do rogu, 
wystają we wnękach bram, czatują na 
wychodzących z restauracji gości, pod 
dobrą datą", 

„Te panie...“ 

Około 7-cj spotkać je można-w dru- 
gorzędeni restauracji. Jednej. drugiej, 
dziesiątej... 

Posilają się przed wyjściem „na ro- 
bote“. Kotlet, szklanka piwa, papieros 
— į ma „sztrych*, jak się to zwie w ie- 
zyku potocznym. 

A potem godziny na mokrym, błot- 
nistym asfalcie, na którym przeżywają 
emocje niczem przy rulecie, 

Z mroku wyłania się sylweta. Jeden 
rzut wprawnego oka pod światło latar- 
ni i wnet cię oceni: gość, czy nie gość, 

Palto zapięte pod szyję, postaw ""v 
kolnież, rozpięty parasol. 

— Panie; (nieśmiała próba) 


Milczenie. 
Daj chłopczyku papierosa. 
Milczenie. — Pudło. 


— Te, ilimęk, idziesz do narzeczonej? 

Mocno łysawy pan w rozpiętem fu- 
trze, w kapeluszu na bakter. Kurzy mu 
się z cygara krzywo zapalonego i z czu- 
ba. Tu już na pewniaka, Działa się biy- 
skawicznie. 

— Chłopczyku, chodź do mnie. 

Kocim ruchem ramię wciśnięjte 
rękę niepewnie | o jegomościa. 

Krótka chwila targu — on woli hò- 
tel — dwunzłocisz rozbija łodowatą opo- 
kę służbistości portjera (nie wolno, polt- 
cj dokwmnenty) i numer 18-ty. byle cie- 


— m TWD! 


przygodnej przyjaciółki. protokół w ko- 
misarjacie |... 

— ma Boga. panie naczelniku. bez 
nazwisk, bo to człowiek żonaty.” 


Trafił się „fart“. 


Czasem się nic nie trafi. Ponure re- 
fleksije przychodzą o Świcie. Ani papie- 
rosa, ani kokainy. Wódką by się człek 
rozgrzał, ale skąd jej wziąć. 

-— Bez całą noc chodzę. Frajery w 
piekło powpadały. Masz pan w domu 
gorzałę, to pójdę na „miiłość”. 

Ale jak nie idzie tak nie jdzie. Siada 
więc sobie „ta dama", od której się z bo- 
gobojnym wstrętem odwraca społeczeń- 
stwo, do dorożki. 

Między derużkarzamy są dobre 
ludzie. A taksiarze. to cholery. 

I tak na rogu czekają na gościa we 
dwoje . Dorożkarz į ona. Gwarzą o róż- 
nościach. Że dobry naczelnik ma dyżur 
na rogu, bo inny to człeka ciągle wciąż 
gania, że jutro mróz pewno puści (do- 
rożkarz jest świetnym astronomem), że 
pasażery dziś chcą wkręcić fałszywego 
złociaka. 

Zadowolony jest z tei pauzy tyfko 
neiancholijny konik i żuje flozoficznie 
chudy obrok błara jakąś końską opatrz- 
ność, by pasażer przez całą noc się nie 
trafił. 

A czasem jest t. zw. „iart”. 

Grupa zawieruszonych i mocno za- 
larych gości zagarnia jedyną obecną na 
placu kopłankę miłości. 

Rozpoczyna się bombardowanie ja- 
kiegoś nocnego kabaretu. Zazwyczaj 
skuteczne wrota sezamu po krótkich o- 
ciąganiach cerbera otwierają się i po- 
boiowisko przyćmionego szynku wchła- 
mia jutrzejsze Ñ 


ofiary miigreny, nerwków 
i katzenjamerku w swe wnętrze 
Wtedy człek sobie trzaśnie jedną f 
drugą gorzałę (panie oberek większą ze 
słodką) „wtroi zagryche” i wyskacze się 


Nazajutrz brak partiela, nieobecność w bluza $ szymiega 


A LAGA 


— Czy wszystkich zdołano uratować ?... 
— Tak, prócz nocnego stróża, którego nie można było obudzić... 


Zamach na kieszenie „lefniaków”. 
Władze biorą się energicznie do „spekulujących" kmiofków 


| 
Łódź, 23 marca. 
Ledwo pierwsze promienie wiosen- 
nego słońca łaskawie obdarzyły swym 
ciepłem ziemię, już na naszych  letnis- 
kach zakwitł chwast spekulacji. 
Kmiotkowie zaczynają „spekulować“ 
i „kalkulować“. Mimo, iż kandydatów 
na wynajem letnich mieszkań jest jak 
dotychczas niewielu, paskarze wiejscy 
ustanowili ceny wprost prowokujące. 
Jak nas informują na podmiejskich 
letniskach żądają gospodarze za dwu- 
pokojowe mieszkanie od 700 do 1000 
złotych. 
Nie należy chyba podkreślać, że iest 
to bezczelny wyzysk, który powinien 
się spotkać z energiczną reakcją na- 
szych władz administracyjnych. 
Interwencja ta iednak może być tyl 
ko wtedy skuteczna, gdy letnicy, w o- 
bronie swych interesów, sami będą miel 


dowali o karygodnych nadużyciach. 

Ktokolwiek ma zamiar wynając so- 
bie letnisko winien sprawdzić w staro- 
stwie, ile zapłacić powinica w danej 
miejscowości za lokal. Jeżeli źżądana 
przez właściciela willi cena będzie wyż 
sza odspodanej w starostwie — należy 
złożyć odpowiedni meldunek w staro- 
stwie. 

O ile ten system walki z paskar- 
stwem letniskowem nie da wyniku, jak 
nas informują, wprowadzona będzie 
przymusowa taksa na letniska. 

Opierając się na doświadczeniach 
lat ubiegłych, władze administracyjne 
winny wydać surowy rozkaz policji, 
aby zwracano pilią uwagę na ceny pro 
duktów w sklepikach i u przekupniów 
na letniskach. 

Ceny te pod żadnym pozorem nie 
mogą być wyższe od cen łódzkich, 


|| 
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za Uly an 
yca £ zw. „wesolych cór Koryn'u 


„Wesoła córa Koryntu", jak ją lubią 
nazywać reporterzy na całym globie, 
załatwia sprawę materialną na gorąco 
i często „pięćdziesiątaka zafasuje za 
pończoszkę* w zależności od stanu pod- 
miecenia alkoholowego, w jakim znaj- 
dują się jei przyzodni partnerzy. 

Taki „fart* jak „podskoczy” ma i tę 
dobrą stronę, że najczęściej goście się 
pokłócą i zawędrują do komisariatu — 
a w każdym razie można im „zwiać” z 
„forsa“ do domu. 

„Fart* jest rzadki i to iero ciemna 
strona... 


Chustka I „foki. 


Narzędziem, że się tak wyrażę, za 
robkowania są szaty. W tej dziedzinie 
ponosi się największe ofiary. Gdzieś na 
bocznych ulicach spotkać można dziew- 
częta, które chronią przed chłodem 
poczciwe, duże, wełniane chustki z „iren 
dzłamy* produkowane w Łodzi. 

„Chustca”* jednak nie ma już powo- 
dzenła | zwolna przechodzi do historji- 

„Chustka * jest zadzierzysta i „DYS 
kata”, za byle co „kuje w mordę” kole- 
żankę, kocha się w najdrobniejszym ga- 
tunku złodzieja - „lipkarzu”, „Chustka“ 
ma w sobie sporo idealizmu, nie zna Się 
na kokamie, rzadko pali papierosy, jes 
tania, ale skrupulatna przy inkasże. 

Żyje po za łożyskiem nowoczesnegó . 
życia, nosi sportowe szmirowane WYSO- 
ko buciki + ciepłe pończochy, jest przy- 
wiązana do swego kochanka, na rzemmio- 
sło patrzy serio, otacza porardą „kape- 
luszowe* koleżanki | ma inkjinacje do 
solidnego. domowego życia. 

„Chustka* przeżywa często drugą 
wiosnę miłości z terminatorem  śŚlusar- 
skłm i po pewnym czasie „zrywa 2 
hańbiącym zawodem“, jak to się zwy: 
kło mawijać w pewnej kstegorii artyku 
łów „jadzie derużką* do ślubu. 

Gdy się poszczęści zakłada sklepik * 
na schyłku życia staje się poboźnisią. 

„Chustka“ nosi jędrne imię Marysi, 
Kosi, Władki, czy Svachy — imiona ta- 
kie jak Lili, Lotka, Mary, Žanka. pozo- 
stawiając swym „iokowym* koleżan: 
kom. 
„Chustka* pochodzi przeważnie ? 
„prowiencji” nie umie pisać, nie lubi 
sobie mówić f fest już, iak się rzekł 
na wymarcihii 

Szczytem marzeń „tych pań“ są „fo 
ki“. Będziemy je tedy nazywać ter 
zbiorowem imieniem, jakkolwiek noszź 
płaszczyki welurowe, aksamitne, baran: 


|kowe. a czesto į cajgąowe, przez które 


wichie k dobrze przewiewa | 
„Foki” dzielą się na kategorie, odpo: 
wiednio do ubrania i poziomu... wyks 


| cenia. Są miedzy niemi dzewczęta z pa 


roklasową edukacia a nawet z ukoficzo 
ną pensją. — 

Naogół nie są to takie idealistki jak 
„Chustki“, do których pałają żywiołowa 
wprost awersja. 

Idą naprzód z postepem czasu z cy- 
wilizacją... 

Palą, „wąchaja kokę", różują się na 
zabój. Zamknięte w szpitalu Marji Ma- 
gdałeny pisują rzewne listy do „przyia- 
ciół", Czytają zeszytowe romanse. 
zapalonemi wielbicielkamń kina. 

Dla strojów ponoszą największe 0- 
fiary.  Wpadają w szpony wampirów 
„gospodyń“, które kupują im (zależnie 
od urody ł stopnia „obycia*) stroje. za- 
które ściągają podziesiętne ceny w ra- 
rach. które się nigdy nie kończą. | 

Za mieszkanie kątem i licha- strawę, 
jedną sukienkę. płaszczyk i komplet bie 
fzny oddają wszystkie „zarobki“ i są 
y zupełnej niewoli pajęczyc = „gospo 

yú“. 

Podobno niema na to rady. Bywa | 
tak, że „foka* pobije się z gospodynia: 
wtedy bierze chusikę na ramiona į znów 
wędruje na boczne ulice. 

Sa oc.ywiście dziewczęta, posiada: 
jące własna jaką taką garderobę į upra- 
gnione — foki. 

Ale należą do nielicznych wyjątków, 
najbardziej uprzywilejowanej hierarchii 
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„EXPRESS WIECZORNY“, 


_Mieszkanki haremów na wolności 


Używają | nadużywają jej ku zgorszeniu 
prawowiernych wyznawców Proroka. 


Do niedawna jeszcze policja turecka) Z pokładu parowca skoczyły do mo |; 
die miała sposobności do notowania na rza dwie młode turczynki, 
wiezie -o ' Zdołano je wydobyć z wody. 

Jeśli zdarz ' jakie stęp- ROSE 
stwo lub nawet odola a Aaii Były to studentki wydziału prawne 
dą jej okazała się kobieta, był to jakiś | 50 Melika Hanum i Hikmet Hanum. Me 
wyjatkowy wypadek który wywoły- lika jest córką prezydenta konstantyno „AGE 
vał niemałą SENSACJĘ. politańskiej izby; handlowej Hussein-be ASS 

Kadiwa. atai R oatacóć FA ha- 1% koleżanka jej pochodzi z ubogiej | 44 

Ą 7 siery. 5 
remów i kobieta stała się wolną oby-| S E E h ad 
watelką dysponującą swoją własną oso Powodem desperackiego czynu by-| ESR 
ba. kroniki policyjne i sądowe zaroiły ła zawiedziona miłość Hikmety do pew | Mao% 
się nd nazwisk kobiecych. | nogo studenta, który nie reagowal nagia 

Wa dzienniku gåkszan" (Wieczór) EEE S „ABE. 17 

chodzącym w Stambule czytamy na czyna! Sé A iE 
„kd, gt i s pery i działają pod pierwszem wrażeniem, 


stępującą historię: | jata m wra? 
Piękna dziewczyna, nazwiskiem Koleżanka Meliki słynię jako zna-|$ 
komita pływaczka. | 


Rułkie Hanum, zniknęła tajemniczo z, ; 
domu. Stroskani rodzice udali się o po Skoczyłą więe do morza, aby urato- jĘ 
moc do policji i w kilka dni później wy |wać swą przyjaciółkę od Śmierci. 
kryto kryjówkę uciekinierki. Przeby-| . Samobójstwa z powodu zawiedzio- 
wała w mieszkaniu niejakiego Halila. |nych miłości i fakty uprowadzenia dzie | KSS% 
Piekna Rulkę odprowadzono do do-|wcząt są w Stambule na porządku jipa 
mu rodzicielskiego. dziennym. > Bi 
W kilka dni potem deniosło to samo| Tego dawniej nie bywało, 
pisno, iż l16-letnia uczenica gimnazia|- Kobiety tureckie nie miały bowiem | 2743 
na Belmą Hanun popełniła samobójstwo sposobności do romantycznych przeżyć | żę 
z powodu zawiedzionej miłości. Złota wolność nastreczyła im do- 
Nieszczęśliwa ofiara uczucia pozba-,piero okazję. | 
wila się życia wystrzałem z rewol- Starzy a npobożni turcy czytając w 
weru. j dziennikach te sensacyjne wiadomości 
Nie przebrzmiała w Stambule wia-|rozpaczają nad upadkiem moralności i 
doniość o tragicznej Śmierci Belmy,|wzywają piekła na tych. którzy dalil; 
gdy nowy wypadek wstrząsnął publi- | wolność kobiecie. 
czną orinię. I 2: 


CGziowilieK-pocsibK. 


Sensacyjne produkcje cyrkowe młodego Peruwiańczyka 


Niezwykłe to widowisko 
Ugo Zacchini od 3 lat. 
Zadziwił niem Amerykę, Azję i zna- 
czną część Eur 
j być podróż po 


„ Trgditzma walka dwuch 


Film jiustrujący walkę ludzi, 
bardziej wyuzdane rozkosze, 


Rote aktorki kaba- 
retowej odtwarza 


POCZĄTEK O 


Geny miejse 


Na arenę w cyrku Hagenbecka w Ber powtarza 
linie wystąpił 28-letni artysta, 

Skionit się publiczności i rzekł po hi 
szpańsku: 
— — Nazywam się Ugo Bacchini, po- 
chodzę z Pery i poważę szanownej publi 
tzności sensacyjne widowisko. 

Każe się nabić w armatę i wystrzelić, 

Po tych słowach wciągnięto na scenę 
tohibrynę, grubszą od „grubej Berty". 

Ugo Cacchini narzucił na siebie skó- 
tzane ubrane i wskoczył do otworu lufy 
7-metrowej długości. Obok armaty stał 
jej konstruktor i kanonier w jednej oso- 
bie, Albrecht Zacchini, rodzony brat ży- 
dą” pocisku, 

szłegł się strzał, Ugo wyleciał z hi- 

ty, wywinął w powietrzu kilkanaście ki i poezji współczesnej. Ogromnym tym 
koziolków i stanął na ziemi, okopcony, legatem dysponować ma każdorazowy 
dymem, ale zdrów i cały. dyrektor muzeum w Toledo (stan Ohio) 


y, obecnie zamierza od ię, 
olsce i Rosji. | kle zawody 


ą DA ZĘ 
EKEUSERJO AC 7 


26 miijenów dolarów. 
Hojnv legat na popieranie sztuki i poezji amerykańskiej 


W stanie Ohio zmarł przed kilku ty-|i powołany przez niego komitet złożony 
śodniami właściciel kilku hut szklanych | z trzech osób, 
p. E, D; Libbeys, W 18 roku życia czytał i pisał z trud 
Zmarły fabrykant przeznaczył cały! nością, 
swój majątek wynoszący 20 milionów do Do poważnego studjum zabrał się do 
|larów na popieranie amerykańskiej szłu | piero mając ukończonych 29 lat i tak 
zasmakował w poezji i sztuce, iż w testa 
mencie ofiarował cały swój majątek na 
popieranie sztuki i poezji, 


Ka SZĄ RPAUĄWI ir 


CASINO 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! `o 


STUDNI 
JAKOBA 


=== podług rozgłośnego dzieła === 


Piofra Benoif p. t: „be puii de Jacob” 


orgie i pijatyki z ludźmi, którzy 
ciężką pracą chcą z powrotem zdobyć utraconą ojczyznę. 


Zdjęć dokonano w Jerozolimie, Halffie, Ateksandrji, Kon- 
stantynopolw, Paryżu i na kolonji 


BETTY BLYTNE, 


niezapomniana ze swej kreacji, jako „KRÓLOWA SABA, 


na wszystkie 
seanse 


Te TA 
ET 
Spe 


waw: Gd i | 


których istotą życia są naj- 


„Studnia Jakóba*, 


GODZINIE 4.30 


Konkurs ekspedjentek 
Za „największy targ* 100.000 dolarów nagrody. 


Kupcy amerykańscy urządzili niezwy | dających towary. Chodziło o wybór kró: 
wśród pań sklepowych, sprze | lowej amerykańskiej ekspedjentek, 


Do konkursu stanęło 720 pań a zawo 
dy trwały cały tydzień w 20 najwięje 
szych magazynach nowojrskich, 

Rekord zdobyła 42-letnia Mrs, Met- 
ty Green, matka trojga dzieci i żona cho 
rego i pozbawionego pracy męża, 

Pani Green przypadła w udziale nat 
środa w wysokości 100.000 dolarów, 

Kupiectwo amerykańskie zamierza 
urządzić rok rocznie takie zawody, zobo 
wiązując kontraktowa każdą z ubieśaje- 
cych się o nagrodę, iż w razie jej zdob“ 
cia mie porzuci dotychczasowego zawo 
tds ae EE SORR iej jeszcze E 


Możiiwe, że chciał mnie wziąć na 


Po upływie dwóch dni od chwili prze 


000€606D030000000EDV00HEOOGROGEDOT 
O 8 | mu | | spólnika do swego interesu, ażebym da-| niesienia mnie na nowe stanowisku 
WILLIAM SLING. awa] | lej wywozil i sprzedawał  skradzione| przyjechali do nas w odwiedziny dolttór 
T e e ° bene, zeddmioty, Wilimot i pani Harrison, i 
GIÓNINIGA g-a Wilimola. $ — Nie ulegało wątpliwości, że więk- Zjawili się zupełnie przypadkowo, nie 
(SPOWIEDŹ KRYMINALNEGO. PRZESTĘPCY). | wom) | żółć” ktadeleży. DFe Gadid: "—_.. |ugrzodzaji wósie © sen adifa 
f 1%] assem W obecnej chwili zaciekawiało mnie Zbierałem właśnie statki ze stołu po 
20965%50550060030000000 aE] | {viko jedno pytanie; czego chciał ode | śniadaniu, a pan mój palił cygaro, gdy 
, s - 1 mnie Godard i jak się ułoża  stosunki| do uszu naszych dołeciał tupot kopyt 
i 4 między nami? końskich, 
— Masz rację — odrzekł Godard —| się nad sobą zapanować, by niczem się — Kto tam jedzie, Wiiliamic? — za 
Zupełnie o tem nie pomyślałem, Wywia | nie zdradzić, ROZDZIAŁ IV | pytał Godard, 
Saat o aiz Enkins wyraził! Oczywiście, że wiedziałem doskonale TRUCICIEL. Podszedłem do okna. 
sodo przekonanie, możliwe. że on, kogo miał na myśli, 4 ` T E E j 
: NE i Nowe stanowisko było o wiele lep- — Pani Harrison jedzie . — rzekłem 
miał rację. W każdym razie wezmę to Czyżby przypuszczał, że mogę go E a zj — Jej towarzysz to pewnie doktor Will- 


pod uwagę i wyznaczę za schwytanie o- 
pryszka wysoką nagrodę... 


zdradzić i żądać nagrody, którą sam wy- 


znaczył za schwytanie złodzieja? Wszystkie drogocenne 


przedmioty | mot. Osobiście nie znam go wcale, lecz 
znajdujące się w domu, były pod moją| sądząc z opisów Johna to napewno do- 


Godard zmieszał się początkowo. 


— Której pan prawdopodobnie nigdy| Oczywiście, że mogłem to uczynićj _. . i + s 
nie wypłaci... — przerwałem mu. I trzeba pizysasć de pżyst byłby: che iaip asira znalazłem się w dzi| któr Willmot. 
— Dlaczego? najmniej oryginalny: yia Ni: a 


Dawniej ryzykowatem 
zdobyć drobną część 
dziś cały dom był w moich rękach. 

Tak, najśmielsza fantazja ludzka nie 


— Poprostu dlatego. że ten sprytny Godard był przecież w moich rękach, 
złodzicjaszek nie da się nigdy złapać. lecz on liczył prawdopodobnie na moja | 

— Wszystko jedno. Ofiaruję 1000 do-| wsponiałomyślność, Prócz tego miałem | 
larów nagrody za schwytanie tego prze- w stosunku do niego pewne | zobowią- 
stępcy. 

— A czy pan zastanowił się nad tem, 
że taka suma može skusić jednego z je- 
go kolegów i uczynić z niego donosicie- 
la., i - 

Godard zmieszał się nagle lecz po 
chwiii odrzekł: 


jakie wytwarzają się same pod egidą to- 
SU. 

Czyż mogłem kiedykolwiek przypusz 
czać, że ja — słynny złodziej, zostanę 
pewnego dnia uczciwym człowiekiem i 
opiekunem tylu skarbów, które w in- 


życie, nie bacząc na to, że miał dosko- 
nałą okazję pozbycia się mnie na zaw- 
sze, 

Dlaczego nie rzucił mnie na pożarcie 
dzikich zwierząt ?... 

Ten fakt zarówno jak i zmiana me» 


— Takiemu człowiekowi nie dałbym go stanowiska, dzięki której moglem od 
ani grosza.. Tchórz i zdrajca gorszy jest | dnia dzisiejszego stykać się z nim bez- 
pośrednio codziennie, wskazywały na to, 
że Godard chciał mnie jeszcze w jakimś 
celu wykorzystać. 


zazdrość, 

Starając się wyśledzić tajemniczą po 
stać, wpadłem na nowe ślady, które za- 
prowadziły mnie na bezdroża. 


od złodzieja,,. 
Gdy mówił ostatnie słowa, oczy jego 
błyszczały niesamowicie, lecz starałem 


życiem, byj lecz po chwili zapanował 
tych skarbów, a| rzekł: 


zania — Godard uratował mi przecież | zdoła czasem wymyśleć takich sytuacji, | 


nych warunkach wzbudziłyby we mnie| kiora Willmota, który 


nad sobą i 


-— Ach, takl... Zupełnie zapomniałem 
cię uprzedzić, Wiiliamie, że oni dziś bg- 
dą u mnie na obiedzie,., Proszę się posta 
jrut o to, ażeby obiad był punktualnie na 
i godzinę drugą, 

| wyszedł, by pow'tać swych gości. 

Słyszałem kobiecy głos. à 

— Dzień dobry, Karolu — mówiła pz 
ni Harrison, — Spotkałam po drodze do 
chciał cj zrobie 
niespodzianką. Zśodzifam sie tylko pod 
tym warunkiem, że doktór W:ilmot sa- 
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' Miesiąc postu 
= i modlitwy. 


Swiat muzułmański 


obchodzi doroczne 
święto „Raman“. 


Pewien polak, zamieszkały w Kai- 
rze, pisze nam pod datą 7 marca: 
„Przed trzema dniami, z nowym 
"siężycem weszliśmy w doroczńy 0- 
kres Ramadanu. Na cały miesiąc całe 
życie Egiptu wywrócone jest do góry 
nogami. Między wschodem słońca a za 
chodem, od szóstej rano do szóstej wie 
czoretn żaden napój ani jadło nie powin 
= noprzejść przez usta dobrego muzułma- 
= nina. Wyjątek robiony jest jedynie dla 
_ kobiet | podróżujących. Ponieważ jed- 
nak trzeba się odżywiać dla utrzymania 
się przy życiu, przynajmniej dwa razy 
w godzinach mocnych i wieczornych 
spożywa się solidne dania. W ciągu 
dnia większą część godzin spędza się 
na lekkiem i niespokojnym śnie. 
| Około godz. 5-ej po południu zaczy- 
nają warczeć kociołki do kawy i trza- 
skać patelnie — tak, aby z nastaniem 
szóstej godz. możnaby już było bez 
zwłoki przystąpić do spożywania da- 
rów Bożych. 
'._ Post nie jest obowiązujący dla ko- 
_ bieti dzieci. Ale chłopcy często starają 
się pościć dla zaświadczenia, że są już 
godni miana „mężczyżny*. 
{E Pomimo tego, że obecnie intelegen- 
"cja egipska coraz mniej obserwuje Ra- 
madan, urzędy czynne są tylko 3 do 4 
| godzin w ciągu dnia, urzędowanie odby 
wa się bardzo opieszałe ze względu na 
 nieprzespane noce, przerywane  jedze- 
 nłem. Wśród włościaństwa natomiast 
uchodzi za dobry ton ściśle trzymać się 
nakazów religji podczas Ramadanu. 
__ Ramadan jest sprawa tak poważną, 
Że nawet angielskie władze wojskowe 
muszą mieć pozwołenie od ' egipskich 
władz duchownych na. karmienie żoł- 
nierzy wyznania mahometańskiego. _ 
Ramadan kończy się z końcem mie- 
siąca księżycowego, czyli za- 10 dni. 


Kwiatki z niwy 
kańskej. 


_ Pewien przegląd amerykański zebrał 
cika osobliwości ze swej ojczyzny; oto 
niektóre: : 
Niejaka Marja Greco została skazana 
za. to, że w niedzielę rozwieszała bieliz- 
nę w swym ogrodzie. - 
W stanie Kentucky pewien świadek 
zastał skazany na 25 dolarów za to, że 
zjawił się z nagą kobietą, wytatwowaną 
na ręce, co sąd uznał za obrazę. 
|_ Dr. Rob, profesor „uniwersytetu w 
Wirginii 


amery- 


imi ogłosił odczyt na temat: 
| | — dak można zostać pisarzem z itro- 
dzenia ? 

NY Dakota odbył się wielki turniej..., 
zadania jabłek smażonych w cieście, 
Zwrycięzca został niejaki Carter, który w 
35 minut połłmą? 51 jabłek. Na zdrowie! 


| 


NEMSTZ. 


„Krołową”, która foto 
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„EXPRESS WIECZORNY“. _ 


grafowała się wraz 
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Królowa nowojorskich strażaków. 
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Lew uratował pogromcę, 
który mu wyleczył chorą łapę. - 
Dramatyczna scena na arenie cyrkowej. 


Dzienniki włoskie opisują niezwykle 
ciekawe zdarzenie, świadczące o tem, 
jak silne są nczucia wdzięczności u zwie 
rząt, nie wyłączając zwierząt drapież- 
nych, W Rzymie bawi od szeregu miesię 
cy cyrk francuski „Le petit Parisien", 
Pierwotne jego powodzenie z czasem zu 
pełnie osłabiło. Właściciel cytku, Bona- 
rieux, sprowadził przeto świeży tran- 


sport lwów. i t ów w liczbie 19, w 
celu ożywienia Aa eid N 


„Fakt ten, odpowiednio zareklamowa 
ny, zrobił swoje: publiczność rzymska 
biła się poprostu o bilety. Dziewiętna- 
ście nowych i niedostatecznie jeszcze 
tresowanych bestjit — to zapowiedź nie- 
lada widowiska! 

Tuż przed przedstawieniem dyrektor 
cyrku i pogromca Harry Jackson doko- 
nali ostatecznego przeglądu klatek, ce- 
lem przekonania się, ozy zwierzęta są 
dostatecznie nakarmione i napojone. 

„Nowicjusze" na widok ich rzucały 
się z wciekłością, rycząc i uderzając 
groźnie o sztaby klatek. Ponad ryk wszy 
stkich wzbił się jednak potężny grzmot 
dawniejszego członka menażerji „nubij 
czykka', lwa, który rozmiarami swemi i 
wspaniałą budową budził podziw po- 
ws Y, 4 

Dyrektor, usłyszawszy jego gromo- 
wy ryk, zbładł jak chusta i wyraził po- 
prostu obawę, czy pogromca zdoła tego 
groźnego króla pustyni utrzymać w swej 
władzy. Jackson jednak uspokoił: 

— „Nubijczyk chodzi za mną jak pies 
najwierniejszy, Od czasu, jak mu cięża- 
rem zdruzgotaną łapę wyleczyłem, stał 
się posłuszny na każde moje skinienie. 
Pozatem mie obraziłem jego dumy ani 
jednem uderzeniem bata.Są to rzeczy, o 
których zwierzę nigdy nie zapomina”, 

Po dokonanej inspekcji pogromca u- 
dał się do swej garderoby, aby się prze- 
brać do przedstawienia: Kiedy jednak 
przebrał się już w czerwony swój mun- 
durek, uczuł nagle zawrót głowy i sła- 
bość w kolanach. | i 

Była to zapowiedź nowego ataku 
mafarji. Wtem do garderoby wpadł dy- 
rektor i wypchnął pogronycę” ża drzwi, 
wołając: "Panie Jackson, na pana kolej, 
SEP publiczność już się niecierpli- 
wi , . + 


Na zarządzenie Jacksona wpuszczo- 
no na okratowaną arenę najpierw daw- 
niejsze nabyfki lwów i tygrysów, potem 
dopiero nabytki najnowsze, ogółem 40 
okazów. 

Dawno już nie widziano tak licznie 
zgromadzonych bestji, które krążyły do- 
koła z pomrukiem wściekłości. I myśl, 
aby. w ię gromadę odważył się wiłoczyć 
jakiś śmiałek, wydawała się . poprostu 
szaleństwem. 

W tej chwili orkiestra zagrała fanfa-! 
rę i na arenę wkroczy? Jackson, a za. 
nim „nubijczyk', Nastała cisza pełna o- 
czekiwania i śrozy. Pogromca, skloniw- 
szy się przed publicznością, jak błyska- 
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wica rzucił się w sam środek kotłowi- 
ska i puścił w ruch bat. Pierwszy siadł 
na swem miejscu wspaniały „nubijczyk”. 

Za nim poszły inne z dawniejszych 
nabytków. Pogromca zmiarkował jed- 
nak niebawem, że z pośród nowych na- 
bytków szczególną krnąbrność ujawnia 
młoda tygrysica. Zmuszony więc byi 
koncentrować na niej ustawicznie caią 
siłę woli i popędzać ją batem co chwilę. 
a domiar czuł taki gluchy ból głowy i 
coraz większą słabość nóg. Wszystko to 
zwalczał szalonem napięciem woli. 

Ale nadeszła chwili, kiedy krnąbrna 
tygrysica miała skakać przez płonącą o- 
bręcz. Trzy razy już zapuściła, lecz za 
każdym razem cofnęła się przed czerwo 
nemi płomykami. Ramię Jacksona osłab 
ło, obręcz zaciężyła mu niepomiernie. 
Jednocześnie uczuł w głowie bolesny 
łomot i szum, potem pociemniało mu w 
oczach. 

Dalej odczuł jeszcze tylko straszliwe 
uderzenie w: piersi, runięcie na ziemię i 
usłyszał przeraźliwy krzyk. A potem nic 
więcej już nie widział, nie słyszał. 

Przerażona publiczność z miejsc się 
zerwała, Dyżurny policjant przygotował 
swój pioet ORA Sg) cyrkowa 

ospieszyła po dragi, aby poskromić o- 
paile esio Zanim jednak ktokolwiek 
zdążył przybiec z pomocą nieszczęśliwe 
mu pogromcy, rozległ się wstrząsający 
całym cyrkiem ryk i potężne cielsko lo 
tem strzały runęło na tygrysicę, która za 
bierała się właśnie do rozszarpania po- 
gromtcy. 

Był to „„mmbijczyk”. 'Kifkoma stra= | 
szliwemi uderzeniami swyqh łap odrzu- 
cił tygrystcę o kratę żelazną, aż kości 
jej trzasły, i ułożył się w poprzek na 
nieprzyłomnym pośromcy. Kiedy straż 
cyrkowa puśćilą na arenę promienie 
zimnej wody, lew ułożył się obok po- 


gromcy i pozwolił go spokojnie wyciąś- | 


nąć z areny. 

Pogromca wkrótce odzyskał przytom 
ność, zdrów I z całą skórą. tew w po- 
czuciu swej wdzięczności uratował go 
od niechybnego rozszarpania. 
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Kobiefa w SKÓrZE 
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Sukma która koszture 25 
tysięcy franków. 


W ubiegłą niedzielę w Nizzy odbyty 
się wyścigi o grand prix, stanowiące nit 
tylko sensację sportową, ale i pierwszo 
rzęduą rewię mody, eleganci, piękno 
ści. 


Z wyścigami połączona była wielk: 
rewja mody ze współudziałem 12 naj 
większych frm paryskich, które wysła: 
ły swoie „manekiny“ na tę uroczystość 
sportową. Zawody „naipięknieiszych. ! 
najwytworniejszych tóałet ukształtowa: 
ły się prawie tak interesująco: jak wy: 
śeigi koni szlachetnej krwi. Faworytka 
tych drugich wyścigów była pewna 
smukła, iasnowłosa blondynka, której 
pojawienie się publiczność przyjęta br 
rzą oklasków. 

Tym wielkim krzykiem mody, który 
wywołał taki entuzjazm, była skóra wę 
ża, w którą się owa urodziwa blońdyn* 
ka ubrała. Jasnowłosa królowa mody 
miała na sobie kapelusz, pasek, obuwie 
parasolkę wszystko ze:skóry węża. Bia: 
ła jedwabna toaleta, zrobiona była z zu- 
pełmie nowego gatunku jedwabiu, prze- 
wyższającego swą subtelnością wszyst- 
kie dotychczasowe wyroby wielkich fa- 
bryk w Londynie. Szybko obiegła koła 
pań wiadomość, że pewna wielka fir:na 
paryska jako największą nowość przy- 
gotowuje toaletę całą ze skóry węża. 


Oczywiście, taka najmodniejsza tor 
aleta musi kosztować odpowiednią sū- 
mę , cena jej waha Się pomiędzy 20 a 25 
tysiącami franków. Toalety zrobione ze 
skóry olbrzymich wężów są nisgo tań: 
sze. Podobno jednak najbardziej dystym 
gowamą i poszukiwaną jest skóra mdyj 
skich wężów jadowitych. która jako tru- 
dńa do zdobyca, jest o wiele droższa: 

Ten najnowszy wybryk mody może 
być uważany za pewien syinbol. Kobie- 
ta poraz pierwszy otwarcie wystepuje 
w roli, którą jej od czasów Ewv przypi= 
sują, mianowicie jako sojuszniczka We- 
ża, Jednakowvż nie można powsdzieć, 
aby wąż na tym sojuszu zbyt dobrze 
wychodził, obdarto go bowiem ze skó- 
ry, aby kobieta mogła się w nia przy” 
stroić. 


Sprawa kapelusza 


w parlamencie angiel- 
skim. 


W angielskiej izbie gmin panuje zwy 
czaj odwieczmy, że posłowie mogą ucze- 
stniczyć w obradach, nie zdejmując kape 
tuszów, a gdyby nawet który z nich 
zdjął kapelusz z głowy, to musi go nało- 
żyć przy głosowaniu nad każdym wuios- 
kiem. 

Zwyczaj ten wywołał pewne kompl 
kacje z chwilą, gdy do izby gmin weszły 
kobiety, jako posłanki. To też niedaw= 
no posłanka, lady Astor, postawiła wnio 
sek, aby dla kobiet, zasiadających w iz- 
bie gmin, ustanowiono jednakowe nakry 
cie głowy, które łatwiej byłoby zdejmo- 
wać i nakładać, niż kapelusz damski ł 
proponowała zastosowanie beretu. 


Speaker (marszałek) jednak nie zgo- 
dził się na ten wniosek, zarmaczając, że 
przyjęcie go byłoby bezcelowe, gdyż na 
wszechwiasdzę mody i samowolę kobiet 
w wyborze ubrania, nie poradzi nawe? 
arlamentu angiel-kiego, 
SZERERSER 


Jak ludzie jadą. 


Co mówi dyrektor szkoły psychoterapii w Paryżu. - 


Zdaniem dyrektora szkoły psychote- 
rapji.w Paryżu, odrazu poznać można z 
zachowania się . narodowość klientów 
danej restauracji. 


Oto, naprzykład, amerykanie. Gdy 
małżeństwo amerykańskie zasiądzie do 
stołu w restauracji, to małżonka bierze 
do ręki spis potraw, sama wybiera po- 
trawy i to w znacznej ilości, poczem je 
mało, ale małżonek zmiata wszystko. 


ZK 


Anglicy wybierają przedewszystkiem 
najlepsze miejsce w restauracji, poczem 


małżonek wybiera potrawy, które. na: 
stępnie oboje zjadają z apetytem, 

Niemiec jada zwykle w restauracji 
sam jeden. Często zaś przychodzi do 
restauracji, zjadłszy już swój obiad do: 
mowy, aby do reszły zaspokoić swój ape 
tyt, a głównie, aby opić się do syta pi 
wem, 

Małżeństwo francuskie wybiera miej 
sce, z którego może wszystkich obser 
wować, poczem oboje studjują spis po- 
traw, naradzając się długo nad ich wya 
borem. ad 
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koszykówka. 


Turniej łódzkich Harcerzy z reprezentacją 


Wyższej szkoły handlowej w Poznaniu. 


an ' Łódź, 23 marca. 

Harcerze łódzcy — to bardzo ruchli- 
wa organizacja, pod względem sporio- 
wym. Przed dwoma latu posiadali oni i 
dekcję pilki nożnej, którą jednak, ze 
względu na niepokrywające się, a nad- 
wierne wydatki, zmuszeni byli rozwią- 
zać. R a 3 

Natomiast siatkówka i koszykówka, 
znalazła u harcerzy į harcerek gorących 
zwołenników i zwolenniczki. To też gra- 
ti oni w ciągu całej zimy, niemal co nie- 
dzielę I święto. Ostatnio zaś harcerze 
zrobili dwie wycieczki sportowe, do Po- 
znania i Warszawy. To też pobyt w Ło- 
dzi, reprezentaci Wyższej szkoły han- 
dlowej w Poznaniu nte był niczem in- 
rem, jak rewizytą, względnie rewan- 
żem. l 

W ubiegłą sobotę i w niedzielę w sali 
gimnastycznej, Gimnazłum niemieckie- 
go, odbyły się z tej okazji, liczne mecze 
w siatkówkę į koszykówkę. Brali w nich 
adział nietylko harcerze i drużyna gości. 
tecz caty szereg łódzkich drużyn szkol- 
nych. 

W pierwszym dniu tego turnieju od- 
były się 3 mecze w siatkówkę i 1 w ko- 
szykówkę. | i 

Na pierwszy ogień poszły drużyny 
żeńskie p. Sobolewskiej i gimn. im. O- 
rzeszkowej. i : 

Był to mecz - rewanż, gdyż „Sobo- 
leszczanki* w pierwszym swoim, wo- 
góle, wystepie publicznym zostały przez 
gimn. imienia Orzeszkowej pokonane. I 
rewanż wypadł dla nich znakomicie, 
zwycięstwo odniosła drużyna p. Sobo- 
lewiskiei 15:5, 15:11 — 30:16 


NAN 
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H. K. S. (Łódź,) pokonał W. Szk. 
H, (Poznań) 15:11, 15:3 — 30:14. 

Goście posiadają w swej drużynie 
kilku łodzian, gdyż i. W: Szk. H. w Po- 


znaniu na 400 słuchaczy posiada ich oko- d 


ło 200. Jednakże grą nie dorównywali 
oni H. K. S., który grał tym razem Þar- 
dzo ładnie. 

Bardzo interesujące i charakterysty- 
czne było spotkanie Teamu A z Tea- 
mem B, w którem pierwszą partię wy- 
grał Team B w stosunku 15:11, ulegając 
zaś w drugiej huraganowej grze swych 
bezwzględnie lepszyćh przeciwników w 
stosunku 0:15. Wybrańcy nasi w 5-tym 
zrzędu treningu pokazali naprawdę, że 
jeżeli zechcą to i zwyciężyć potrafią. 

W koszykówce spotkała się miejsco- 
wa „Hertha“ z drużyną gości, W, Szk. 
H. z Poznania: Zwyciężyła niepokonana 
łeszczę Hertha 36:21. i 

Wieczorem, harcerze przyjmowali 
gości w lokalu własnym, przy uk Ewan- 
gielickiej Nr. 9 skromnym posiłkiem 
Na wzajemnej wymianie myśli, na ter 
maty przeważnie sportowe, czas płynął 
bardzo szybko i przyjemnie. 

Po uwiecznieniu tego wieczorku 
wspólną fotografią następnego dnia od- 
był się dalszy ciąg turnieju sportowego. 

Jako pierwsza pa ra zagrały drużyny 
żeńskie im, Sszezanieckiej j p. Krygier 
z wynikiem 24:22, zaś w drugiej parze; 
Piłsudczycy pokonali W. Szk, H. z Po- 
znania 30:14. Kopernik uległ Wiśniew- 
czykom 22:24 z dogrywka, a H. K. S. 
w koszykówce pokonał drużynę gości 
28:15 punktów, 
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Polska gra z Belgia o puhar Davisa. 


Barw Polski bronią: mistrz Łodzi— Daniel Prenn, Sta- 
nisław Czetwertyński i Edward Kleinadel. 


— 


Gg" ź, 23 marca. 

€ W obecności prezydenta Coolidgea 

odbyło się w piątek w Waszyngtonie w 
Białym Domu 


mity gracz Edward Kleinadel i członek 


łódzkiego lawn-tennis klubu — mistrz 
Łodzi, berlińczyk — Daniel Prenn 
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Wynik nierozstrzygnięty z najlepszym pięściarzem 
- Pomorza. 


Łódź, 23 marca, 

Z inicjatywy ruchliwego tow. sport. 
„Olimpja”* w Grudziądzu odbyły się wiel 
kie zawody bokserskie z udziałem pięś- 
ciarzy z Warszawy, Poznania i Grudzią- 


za, 
Najciekawszą walką dnia było spot- 
kanie mistrza armji, fodzianina Henryka 
Konarzewskiego (Cestes) z najle: 
pięściarzem Pomorza Czarneckim  (So- 
kół Grudziądz). i 
Pieknie przez obu pięściarzy prowa- 


dzona i gorąco oklaskiwana wałka po- 
wyższa zakończyła się mimo przewagi 


Konarzewskiego w pierwszych 2 mam- 


dach wynikiem nierozstrzygniętym, 
Henryk Konarzewski . brat. mistrza 
Polski wszystkich wag Tomasza zapre- 
zentował się publiczności ze strony jak- 
najlepszej. Zdradza on jednak brak ire 
ningu, i 
Konarzewski spełnia obecnie swą po 
winność wojskowa w Grudziadzu w szko 
le pilotów, 


`~ 


Sensacyjny intydent Ma 


nec Tnyśfooja 


Rozkaz aresztowania gracza na boisku. - 


Łódź, 23 marca, 
Na niedzielnych zawodach Turystów 
z warszawską Polonją zdarzył się sensa- 
cyjny incydent, nienotowany „dotąd w 
kronice sportowej, 
Jak wiadomo w barwach mistrza Ło 
dzi występował po raz pierwszy b. gracz 


Wojskowego Klubu Sportowego, wielo- 
krotny repreżentowany gracz olski naj 
tęższy nasz obrońca — ładysław Ka- 


rasiak, W.K.S. nie przystąpił do okręgo 
wej ligi piłkarskiej z czego skorzystał 
wspomniany gracz i zgłosił swe przystą 
pienie do Turystów, 

Podczas niedzielnego meczu w piątej 
minucie gry padła poza 


pobiegł by ją podnieść zwrócił się do nie 


go stojący akurat w tym miejscu, jego 
przełożony w wojsku por, L. (znany zre- 
sztą sportowiec) aby natychmiast opuś- 
cit boisko gdyż jest aresztowany, 
Wywiązała się podobno między po- 
rucznikiem L, a Karasiakiem następują- 
ca dyskusja: a 
— Sierżancie Karasiak, proszę opuś- 
cić boisko. Jesteście aresztowani!! 
, — Mam ustkę, na dzień dzisiej 
szy, Po za za h staje do rozkazu. 


Na boisku moim bezpośrednim przełożo 
nym jest tylko — odpowiedział Ka 


Incydent ten, któremu przysłuchiwa 


gdy pi obręb | ła się publiczność albowiem miał miejsce 
boiska w MAażd tę s a Karasiak | przy 


rzy trybunie, wywołał wielką sensację 
w szerokich kołach sportowych. | * 
P> 1 


Zawody szermierczę 0 puhąr prezesaskara Kona 


odbędą się 7 kwietnia. 


Łódź, 23 marca. 
Projektowane na nadchodzącą nie- 


dzielę zawody  szermiercze o mistrzo- 
stwo 10-ej dywizji zostały z przyczyn 
technicznych 


odłożone na tydzień czasu, 
t. j do dnia 2 kwietnia, 
Mistrzostwa DOK 4 w szermierce 


zostały wobec powyższego również prze 
sunięte » cały tydzień. 


W dniach 7 i 8 kwietnia odbędą się 
one o puhar przechodni ofiarowany 


przez znanego przem ysłowca 
dyr, Oskara Kona. 
Puhar ten znajduje się obecnie na prze- 
chowaniu o zeszłorocznego zdobywcy 
płk. Arciszewskiego. 
Mistrzostwo Łodzi w szermierce zo- 
> rozegrane w drugiej połowie kwie 
a. ii 
Szermierze łódzcy przygotowują się 
bardzo starannie albowiem stoją oni w 
przededniu mistrzostw armji i mi- 
strzostw Polski, które odbędą w r.b. w 
Warszawie, io 


losowanie celem ustalenia koleiności-ł 
zestawienia poszczególnych państw w; 
rozgrywkach tennisowych o puhar Davi-; 
Ba, 

Pierwszy los, wyciągnięty przez pre- 
zydenta Coolidgea był Czechosłowacji, 
drugi natomiast — Grecji. | 

Polska do pierwszej kolejki nie zo» 
etala wylosowaną w następstwie czego 
bez gry przechodzi do drugiej - kolejki, 
gdzie za przeciwnika mieć będzie—repre 
zentację Belgii. 

W pierwszej kolejce spotykają się: 
Hiszpanja — Indje, Szwacja — Anglia, 
Danja — Hołandja, Szwajcarja — Àu- 
sirja, kłandja — Afryka poł. 

W drugiej turze: Czechosłowacja — 
Grecja, Belgja — Polska, Jugosławia — 
zwycięzca spotkania Hiszpanja — Indje, 
Portugalja — Niemcy, Węgry — Włochy 
Francja — Rumunja. 

W grupie amerykańskiej grają: Ja- 
ponja — Meksyk i Kuba — Kanada. 

Mecz Polska — Belgja odbędzie się 
w Brukseli Termin nie został dotąd u- 
stalony. 

W skład reprezentacji polskiej wej- 
dą prawdopodobnie następujący tennisi- 
ści: mistrz Polski Stanisław Czetwertyń 
ski, stale przebywający w Parvżu znako 


Sezon wyścigów Konnych we Włoszech już się rozpoczą+ Podajetny kiika ciekawych zdjęć z zawodów wózkowych, b 
popularnych w państwie Mussoliniego, 


„Str. 8 Lo. oma O „EXPRESS WIECZORNY ae" ni aa 
= Żona chciała spalić męża | Tajemnica marcowej nocy. * 
" o trzydzieści lat od niej starszego. Muzvka znaleziono bez spodni, a pannę z mandoliną. 

Tarnopol, 23 marca |wym £ martwym, stały się pastwą stra- Warszawa, 23 marca. Na rogu Siennej i Zielnej ogarnęła 


jówka. w województwie Tarnopolskiern | Krukowski z zamożnego gospodarza|rę Rogulską. Utalentowana ta osobajdach od sklepu, uderzył jw struny man- 
Eljasz Krukowski, owdowiawszy przed|w przeciągu paru godzin stał się nędza- |hasała nocą po Warszawie, wygrywa-|doliny i rzewnie zanucił: > 


a a 


Zamożny gospodarz ze wsi A. żywiołu. Wczoraj aresztowano pannę Eleono|go czarna melancholja. Sładł na scho- 


9 laty, prędko pocieszy? się po śmierci | rzem. jąc na mandolinie wesołe melodie. Aach, pocom ja na tym świecie? , 
pierwszej żony | już po kiłku miesiącach| Policja zajęła się wykryciem przy-| Kto ją obdarzył instrumentem — nie Aach, ta troska duszę gniecie, » 
= stanął na ślubnym kobiercu z uroczą | czyny nagłego pożaru. mogła sobie przypomnieć. Dolo, dolo ma... 
dziewoją, 2l-letnią Agnieszką Kara-| W czasie dochodzenia okazało się, że KS Brzdąknął kilka taktów, westchnął j 
siówną. : żona Krukowskiego zaraz po ukazaniu Obecnie wychodzą na jaw szczegó- | Śpiewał dalej: 
| Początkowo małżeństwo żyto w jak-| się pierwszych płomieni, znajdowała się ły tej osobliwej historii: Zaczęło się od Aach, nie dla mnie słonko grzeje, - 
nailępszej zgodzie, lecz po kiłku latach|na dworze kompletnie odziana. kawalerskiej bibki. Pan Antoni Gajew- Aach, jakże mi się źle dzieje, ` 
Agnieszce sprzykszył się o 30 lat starszy Nasunęło to przypuszczenie, że Kru-|ski (Śliska 62), słynny mandolinista i Dolo, dolo mą... 
od niej mąż i poczęła zerkać na młod- | kowska — chcąc pozbyć się znienawi- brunet, brzdąkał cały wieczór ku rado- Co działo się dalej, pan Antoni nie 
szych. dzonego męża-starca, sama podłożyła |ści kolegów, zgromadzonych w zacisz- pamięta. Wie, że usnął z mandoliną na 
, Krukowski z początku nie ważał ma | ogień. nej knajpce przy ulicy Złotej. kolanach. Obudziło go uderzenie w. 
_ flirciki żony, lecz gdy przekroczyły one Wzięta w krzyżowy ogień pytań A- O godzinie 2-ej po północy, ponie-|plecy. Otworzył oczy i ujrzał poste- 
miarę, począł jej wyrzucać niewierność. | gnieszka Krukowska, popląrała się w|waż byli pijani, wyproszono ich z trza-| runkowego. 
Gniewało to Agnieszkę t kochliwa | zeznaniach i w końcu przyznała się dojskiem za drzwi. Pan Antoni pieszo po- , — Wstawaj pan! — wrzeszczał pol 
niewiasta postanowiła pozbyć się męża. | winy. Podpałaczkę aresztowno. brnął do domu. cjant, klepiąc muzyka po ramieniu — 
| } w nocy, gdy Krukowski czy to nie wstyd tak się ululać? 
spał w komorze ma poddaszu, wybuchł Teraz dopiero p. Gajewski zorjen- 
nagle pożar, który wkrótce objął cały tował się w Ssytuacii. Był bez palta, kz 
dom. - pełusza, spodni, lakierków i skarpetek 
Gospodarz zauważyt niebezpieczeń- j|Mandoliny oczywiście też nie była 
stwo dopiero wtedy, gdy już płomienie Skostniały, speszony, powędrował za 
objęły łóżko ma którem spał, to też w i policjanterm do komisarjatu 
ostatniej chwili w bieliźnie tyłko zdą- pg 
żył uciec z płonącego domm, który po masa Śledztwo ustalilo, że mandolina odk 
chwili zawalił się. ściaani brana od Rogulskiej jest własnością p. 
i Wskutek silnego wiatru, ogtefi prze- 48 Gajewskiego. Co się stało ze spodnia- 
 miósł się na zabudowania gospodarskie, mi i resztą garderoby — niewiasta nie 


| które wraz z całym inwertarzem, ży- | MARY 
| ENTIT PAT PE YE ZRYW REA E 


Wojska angielskie 


na froncie szanghajskim. 


Paryż, 23 marca. 


_ Według donfesłeń z Szanghaju, i żę 
ska angielskie zajęty | ŻA 


Wczorai rozpoczął się 
w Cieszynie: 


proces Kabsburoów 


przeciwko państwu pol- 
skiemu o olbrzymie dobra, 


Cieszyn, 23 marca. 

Wczoraj o godz. 9-ej rano w gmachia 
Sądu Okręgowego w Cieszynie rozpoczę 
ła się przed Trybunałem Orzettającym 
Cywilnym sprawa o wiasność dóbr ko- 
mory cieszyńskiej arcyksięcia Frydery« 
zdj syna jego Albrechta i arcyks, Jaków 

a 


 mieścia į 'wywiesły flagę brytyjską naif 
"wszystkich domach angielskich, Równo. 
cześnie Japończycy obsadziłi północne 


| przedmieścia Szanghaju. 
_ Chiński korm w siłe 10,000 łudzź II 
przeszedł na stronę Kantończyków, I 


e 


Nadużycia w senacie 
| gdańskim. 


Gdańsk, 23 marca. 
= Na obszarze W. M. odkryto znowu 
madużycta w urzędach senackich, a mia- 
nowicie aresztowano w Sopotach pew- 
nego urzędnika podatkowego, który 
zmdeirawiował w ciągu kilku lat około 
3000 guldznórw z wpływów  podatko- 
wych. W związku z tem prasa gdańska 
żąda od senatu przeprowadzenia jak 
najściślejszej kontroli, celem zapobieęże- 
nia podobnym nadużyciom. 


Po otwarciu przewodniczący, zgod- 
nie z procedurą postępowania cywilne« 
go, wezwał strony do załatwienia spra 
wy w drodze ugody, Delegat prokura« 
torji generalnej oświadczył, że ze wzglę 
du na postanowienia art. 6-g0 Konstylu- 
cji załatwienie ugodowe jest niednpusz< 
czalne, a nadto zastrzegł sobie złożenie 
oficjalnego oświadczenia w toku dalszej 
rozprawy, 

Strony przystąpiły następnie do roz 
prawy nad ustaleniem  teltstu art. 20 
traktatu w St. Germain, stanowiącegą 
dla pozwanego skarbu tytuł własności, 
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Chor. skóry | włosów. Leczenie defektów cery, Spe- | j i tiry 
calde masaże twarzy i ciała, Masaże odtłuszczające: Usa- 2 | | UROLOG AU Pa 
wanie włosów elektrolizą, Lampa Kwarcowa,Soliux, Elek- przeprowadził się na | me chemiczne zł, 5/1 
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Kefiru Leczniczego 
K. SIGALINY 


nagrodzony 34 najwyższemi nagrodami (ostatnia na Zjeździe Lekarzy 
i Przyr dn'ków w Warszawie w czerwcu 1925 r) 
Anefnja, gruźlica, choroby żołądka, nerek. rekonwalescencja, 
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k wietlne, Naświetlania lampą kwarco- || 0d5— ŚW. |io 6—8. Dla pań 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony od 4 — 5, 

[> złote, płatynowe i mosty, Dis niezamożnych 
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io 


od | Wiad ść diz podaniem ceny do administr. nieszkodliwem San Pat Dr. Wei- 
5—7 wieez. | wimstrscji „Repe | Republ ki pod „B. P 434 lse u Dr. Gebharda & Co. Gdańsk, 


EE OG O z l 

D «W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł. KAŻ ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpałt). W TEKŚCIE: 

| renumerata: miesięczuie,—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— Ogłoszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty), Zaręczynowe I zaślubin, po 

Odnoszenie do domów 40 groszy. E tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 

Redakcja I Administracja, Plotrkowska 45, Godziny przyjęć redakci 6—7 ogłoszeń administr. nie odpowłada. Drobne 10 gr: Poszuk. pracy 5 gr. Najmi: 50 gr. 
Teletony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 po poł Rękopisów niezamówio= 

Telefon administracji 22-14 — <= m m nych nie zwraca się. — — =e Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strónyj 100 procent drożeł 


a W yn, 


W O CE ZN ZAC, E 
Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp, Wiadyslaw Polak.: W drukarni „Republiki" Łódź, Piotrkowską © Í 15, Redaktor odpow. Jóse! Burman 


